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ZIEMIANIN.

Co to jest Księże Plebanie, że
tak bardzo źle tuszycie Rzeczypospolitéj naszéj?


  
PLEBAN.
 
 Niejednociem ja sam taki, mój Panie, ale wszyscyć to ludzie tak
mali jako i wielcy wobec mówią żeśmy zginęli: abym żadnej przyczyny
na to powiedzieć nie umiał, jeno że tak jest głos pospolity, tedy
jednak i tej samej wróżki lekce nam pokładać niepotrzeba. Albowiem
od dawnych wieków już się temu ludzie przypatrzyli, i przysłuchali,
że na cokolwiek jednostajnie wszyscy się zezwalają, to trudno
chybić ma; i stąd urosł on głos zawołany: 
Vox populi Vox Dei. A nakoniec, i filozofowie którzy nie
lada na czem się wieszali, ale prawdy tak jako kłębka po nici
szukali, chcąc to rozumem wywieść, że Bóg jest, tem się naprzód
zakładali że się na to wszystkie a wszystkie ziemskie narody
zezwalają; a żaden tak gruby nie jest, któryby Boga jakokolwiek nie
wyznawał.


  
ZIEMIANIN.
 
 Prawdać jest żeć ludziom jakoś serce upadło, co i mnie samego
nie prawie cieszy: ale odłożywszy te wróżki na stronę (jako je ty
zowiesz) chciałbym od ciebie co gruntowniejszego słyszeć.


  
PLEBAN.
 
 Mówić o przyszłych rzeczach, mój panie, to są wszystko wróżki,
albowiem Bóg mocen wszystko jako chce obrócić: wszakże iż to jest
na ten czas wola twoja, powiem ja, co w tej mierze o
rzeczypospolitéj naszej rozumiem. Upadają rzeczypospolite, i jako
każda rzecz wszelka, albo przez wnętrzną, albo przez zwierzchnią
przyczynę. Zwierzchnia przyczyna jest gwałt, lub nieprzyjaciel
postronny. Wnętrznych zda się być więcej, ale wszystkie niemal,
jako strumienie do głównej rzeki, tak do niezgody się ciągną, za
którą rzeczypospolite niszczeją. Bo w rosterku albo sama  od swych
sił rzeczpospolita upaść musi, co się Rzymskiej dostało: albo w
nieprzyjacielskie ręce przyjdzie, jako Grecja za niedawnych lat. Co
się postronnych nieprzyjaciół tycze, nikt nie jest tak tępy, żeby
nie baczył, między jakimi sąsiady siedzimy, i co za
niebeśpieczeństwo stąd nad nami wisi: bo i tych, którzy się nam
jawnie jako nieprzyjacioły stawią (prawda się rzec musi) odeprzeć
nie możemy, i tych których sobie jakokolwiek za przyjacioły
poczytamy, nie prawie szanujemy. A o niesfornych myślach naszych,
niżli co pocznę mówić, słuchajmy pierwej, co o rostargnionem
państwie on najwyższy Prorok powiada: 
Omne, inquit, regnum in se divisum desolabitur: które
słowa nie tak dalece Prorockim duchem są powiedziane, jako względem
własnych a nieodmiennych przyczyn zniszczenia wszelakiego państwa.
Bo iż miasta i wszystkie rzeczypospolite na zgodzie naprzód
zasiadają, i potem rosną, tedy zasię niezgodą a rosterkiem upadać
muszą: bo 
contraria contrariis facillime dissolvuntur. To naprzód
obaczywszy przypatrzmyż się potem sami sobie: azaśmy już tego
gruntu rzeczypospolitej naszej, to różnemi praw pospolitych
wykłady, to wiarami rozlicznemi nie poruszyli? A co się praw tycze,
nie jest rzeczą tajną, z jaką waśnią, z jakiemi swary i z jakiem
nakoniec odpowiadaniem tę exekucję na nogi stawiacie: a z niej nie
widzę, byście co inszego dotychmiast z obudwu stron odnieśli, jeno
niechęć i waśni przeciw sobie. Z drugiej strony, żebyśmy nie tylko
w świeckich, ale i w dusznych rzeczach od siebie różni byli,
roztargnęliśmy się na dziwne i rozmaite wiary: które roztargnienie
jaką waśń między ludzi wnosi? Stąd rozumieć możem, iż wszystkie
wojny, którekolwiek jeszcze z przodku chrześcijanie z pogany
wiedli, zniskąd nie pochodziły, jeno z różności wiary: ani one
chrześijańskie wojska, albo właśniéj ćmy zebranych zakonników, tak
dalece o Jeruzalem, albo o Konstantynopol z Turkami i z Saracenami
się bili, jako o samego Chrystusa więcej, a o wiarę jego. Tę
przyrodzoną waśń, która z różnych wiar idzie, opuściwszy pogany,
samiśmy na się za tem rotargnieniem obrócili: a nie tylko że Turków
w Thracji albo w Azji nie szukamy, ale  sami z sobą (czego się Boże
pożal) krwawe bitwy zwodzim, a to wszystko przez różność wiary.
Wielkie tedy przeklęstwo, iż czego więcej nie rzekę zasłużył, który
tak święty związek i to chwalebne zjednoczenie między ludźmi targa:
a godzienby, aby wszystkie rzeczypospolite, którekolwiek całość i
beśpieczeństwo swe miłują, tego prawa przeciwko niemu użyły, które
na rozsiewcę rosterku, i skaźcę rzeczypospolitéj jest postanowione.
Bo wiara i prawo (za łaską tych dzisiejszych nowych teologów) zda
się iż oboje ku jednemu kresu ciągną, to jest, ku utwierdzeniu i
beśpieczeństwu rzeczypospolitych: a kto jedno z tych gwałci, ten
jednako rzeczypospolitej szkodzi. A co mówię, iż tak wiara jako i
prawo do jednego kresu ciągną, to jest, do utwierdzenia
rzeczypospolitéj, tedy to owemu nie jest nic przeciwno, co więc
odemnie i od inszych w kościele słyszysz, iż dla tego pan Bóg
jeszcze dawno przez proroki, i zaś potem przez Syna swego wolę
swoją nam objawił, aby stąd był poznan i chwalon: bo ta chwała
Pańska to za sobą niesie, iż kiedy wszyscy jednostajnie Boga
wyznawać i słuchać będziem, tedy nietylko dusznego
błogosławieństwa, wedle obietnic nam uczynionych dostąpim, ale i
rzeczpospolitą, co za zgodą idzie, mocną i obronną na tym świecie
sobie i swym potomkom postanowim. Ani się nam tak skąpo o
nieprzebranej dobroci Pańskiej i łasce przeciw rodzajowi ludzkiemu
rozumieć godzi, żeby przepomniawszy dobra i pożytku naszego, samą
tylko chwałę swą na myśli mieć miał: albo ubeśpieczywszy nas o
przyszłem wiecznem błogosławieństwie, żeby też o tym doczesnym
naszym żywocie myśleć nie miał: ale jako Pan dobrotliwy i rodzajowi
ludzkiemu zawżdy przychylny, podał nam jedną drogę, której się
trzymając, i na świecie w porządku, i w beśpieczeństwie większem
żyć, i po śmierci wiecznego żywota dostąpić możem. A ta ista droga
jest wiara nasza, a nauka jego święta. I nie rzekł nic, jako ja
rozumiem, wierze naszej przeciwnego u Cycerona Scipio, mieniąc to,
iż Bóg nic milszego na świecie nie ma, jeno zbory porządnie
postawione: a to są rzeczypospolite. Bo iż on rodzaj ludzki
miłował, podobieństwo że i to, co najpiękniejszego i co
najpożyteczniejszego ludzie między sobą mają, rad widzi. A nie
tylko rad widzi, ale jako baczny gość od chudego gospodarza w dom
wezwany dostatku swego część, tak wiele dla swej jako i
gospodarskiej poczciwości, za sobą nieść każe: także i Bóg
rozumiejąc,  iż w tem porządnem zgromadzeniu, nietylko ludzkie
beśpieczeństwa pewniejsze, ale i chwała jego gruntowniejsza być
miała, przyłożył i sam ku tej społeczności, a praw ludzkich i
uchwalonych zwyczajów, objawieniem samego siebie, i nauką swą
niebieską podparł, i ratował. Albowiem jeszcze tej rzeczypospolitej
ani gruntownej, ani porządnej zwać możem, gdzie bojąc się kaźni, co
prawo w sobie ma, ludzie swój urząd czynią: bo, by karania uniknąć
mogli, grzeszyliby: ale tam dopiero beśpieczeństwo jest, i rząd
dobry, gdzie ludzie nie dla bojaźni jakiej, ale z cnoty swej dobrze
czynią, bo tacy by dobrze i kaźni ujść mogli, przed się źle czynić
nie będą, a to jest skutek wiary. Stąd się tedy znaczyć może, iż
jeszcze więcéj na wierze niżli na prawach porządnej
rzeczypospolitej należy: bo prawa tylko na ciała ludzkie moc mają,
które z przyrodzenia inszym panom, to jest, umysłom są podane. Ale
wiara myśli ludzkie sobie sposabia, zaczem to idzie, że i umysłem i
ciałem ludzkiem zaraz władnie, czego prawa tak dalece nie mają, i
to co mają, bez wiary słabo dzierżą. Kto tedy wiarę zdawna od
wszystkich przyjętą wzrusza, (iż się ku pierwszej powieści swej
wrócę) fundamenta rzeczypospolitej wzrusza. Co mu tem więcej za złe
ma być poczytano, iż czego Bóg rzeczypospolitej ku jej naprawie
użyczyć raczył, tego on swym niebacznym postępkiem ku jej skazie
używa. Zdało mi się za rzecz potrzebną, mówiąc o niezgodzie naszej,
na tem miejscu nieco się zabawić: a to dla tego, iż ludzie, którym
to należy, nie chcą rozumieć z jakiem niebeśpieczeństwem
rzeczypospolitej ten spór o wiarę złączon jest: druga, aby ci,
którzy tego rozruchu są przyczyną, obaczyli, iż ten kres
rozmnożenia chwały Pańskiej, do którego się oni biorą, daleko
mijają: albowiem wnoszą rosterk między ludzi, zaczem pewny upadek,
jakom to z przodku ukazał, idzie rzeczypospolitej: a straciwszy
rzeczpospolitę, nie wiem jaką oni chwałę Pańską w swej głowie
budują: ja innej nie widzę, jeno jaka dziś w Egipcie, w Azji, w
Grecji, jaka w tych wszystkich królestwach, które poganin
chrześcjanom wydarł, a wyrzuciwszy z kościołów prawdziwą chwałę
Pańską, Mahometowi swemu je poświęcił.


  
ZIEMIANIN.
 
 Spytaćby ich, kogoby woleli, Mahometa, czy papieża?


  
PLEBAN.
 
 Nic w tem nie wątpię, żeby się wiele takich nalazło,  coby na
Piłata wołali 
Dimitte nobis Barabbam. Ale czas nam podobno w rzecz
wstąpić, a okazać to już do końca, czemu się ja o rzeczpospolitą
naszą lękam.


  
ZIEMIANIN.
 
 I owszem bo tego od ciebie czekam.


  
PLEBAN.
 
 Nie prawie i to znak dobry, mój Panie, na co się i Satyr
skarży, żeśmy starych a chwalebnych obyczajów odstąpili, a miasto
tego jęliśmy się zbytków, rospusty, wszeteczności, łakomstwa i temu
równia; o takiéj odmianie słuchaj, co mądrzy ludzie rozumieją.
Wychwalić się nie może Cycero na niektórem miejscu wiersza
Enniuszowego, który tak się u niego czyta: 
Moribus antiquis stat res Romana virisque, to jest:
Obyczajami staremi stoi rzeczpospolita rzymska i mężami; który
wiersz (mówi Cycero) i krótkością, i prawdą zda się jakoby z
orakulum był wyrzeczon: bo ani ludzi, gdzieby było tych obyczajów
miasto nie miało, ani obyczaje, gdzieby byli tacy ludzie nie
rządzili, nie mogliby byli albo założyć, albo tak długo trzymać tak
wielkiej, tak świątobliwie, i tak szerokowładnéj rzeczypospolitej.
A przeto za pierwszych lat onych, i zwyczaj ojczysty zacnych ludzi
używał, i stare obyczaje, a dawny porządek zachowywali poważni
ludzie. Ale nasz wiek wziąwszy rzeczpospolitą jako malowanie
najpiękniejsze, jeno już przez starość nieco zeszłe, nietylko że go
temi farbami, któremi było, odnowić zaniedbał, ale i tego nie
uczynił, aby był przynajmniéj wizerunek jego, a zwierzchnie linje
zachował. Albowiem co dziś mamy z onych starych obyczajów, któremi
ten powiada, że rzecz rzymska stoi? które w takie zaniedbanie
przyszły, że nie tylko ich nie używamy, ale ani o nich wiemy. A o
ludziach co mam powiedzieć? obyczaje bowiem niedostatkiem ludzi
zginęły: z którego upadku nie tylko że mamy liczbę dać, ale jako o
głowę mamy się sprawować: naszemi bowiem występy, nie
nieszczęściem, rzeczpospolitą słowy tylko trzymamy, ale rzeczą
jużeśmy ją stracili. Tu słyszysz co ten mądry, a w rzeczypospolitéj
swéj godny człowiek o téj skazie obyczajów trzyma, że ludzi
występne a rospustne, mężobójce prawie  rzeczypospolitéj zowie. A
jeśli Enniusz prawdę powiadał, iż staremi obyczajami rzymska rzecz
stoi, nieomylił się i Cycero na tem, tusząc, że ten upadek starych
obyczajów miał za sobą i rzeczpospolitą potargnąć: bo jeszcze za
jego wieku zatem starych obyczajów wzgardzeniem przyszli w rosterk
Rzymianie, w którym jako wiele ludzi między sobą potracili, strach
i słuchać: nakoniec pod tyrana wpadli, którego potem nigdy z siebie
zrzucić nie mogli, aż ona tak wielka, i tak zacna rzeczpospolita ku
temu końcowi przyszła, że i jej cień nie został. Nie godzi się tedy
nam tej rospusty, i tych dzisiejszych zbytków naszych lekce ważyć:
a zwłaszcza wiedząc jakich obyczajów to ludzie byli, którzy naprzód
tę sławną rzeczpospolitą założyli, i długo trzymali: bo 
regna ijsdem artibus conservantur, quibus ab initio
parantur, Najduje się w rejestrach starych (iż natenczas to
samo przypomnię) wiele usłanie królewskiego łoża stało, wiele
nasłanie kaftana, wiele wino, kiedy król goście miał, bo to tam
przydano, wierze aby się wiele nie zdało: co, kiedy dziś czytamy,
kto jest między nami, coby się temu nie śmiał? Tak skromnie na on
czas królowie Polscy żyli, żeby tych czasów i podły ziemianin
wstydził się tak żyć. Cóż rozumiemy o pospolitym człowieku, kiedy
tacy królowie byli? Znać że na on czas nie w długich objadach, ani
w cudzoziemskim piciu szczęścia albo mniemania swego ludzie
pokładali, ale rychlej w trzeźwości, a w mierze która ludziom
rycerskim jest potrzebna. Iż tedy dawnych królów żywot, a przytem
bez pochyby i poddanych mizerny się zda przeciw naszym dzisiejszym
pospolitym utratom, nie masz się czemu dziwować: bo oni tym jako
skazą rzeczypospolitéj gardzili, na co my się dziś wysadzamy. Ale w
czemże oni znaczni być chcieli, temby się nam z nimi na sztych
puścić, którym probierzem ja natenczas być nie chcę. Chwalą
wszystkie historje Kurjusa rzymskiego, który siedząc przy ognisku,
a rzepę sobie piekąc, nie chciał ani spojrzeć na one znamienite
dary, któremi u niego Samnitowie pokój odkupić chcieli. Tożci
podobno i oni nasi cni królowie czynili, a bez pochyby i poddani: w
piekarniach siadywali, a przedsię nieprzyjacielom swym srodzy byli.
Ale niechając starych obyczajów, których już w Polsce nie masz,
wróćmy się do dzisiejszych, dla których i  ja po Cyceronie
ojczyźnie swojej źle tuszyć muszę. I zda mi się, że rzeczpospolita
ma niejakie podobieństwo w tej mierze z ciałem człowieczem:
albowiem co ludzie pospolicie mówią, iż każdy człowiek przed
śmiercią się odmieni, to podobno stąd idzie, iż umysły ludzkie,
jako medykowie powiadają, 
sequuntur temperaturam corporis która póki w swej mierze
trwa, a nie jest naruszona, póty i człowiek obyczajów zwykłych się
trzyma. Ale skoro ono zięcie i społek wilgotności przyrodzonych, na
których żywot zależy, imie się dzielić i psować, tedy i obyczaje
ludzkie muszą nieco odmienić: bo jako się już rzekło, ciało a umysł
mają z sobą porozumienie. Także równie i w rzeczypospolitej się
dzieje: póki się ona swych praw, swych uchwał statecznie trzyma,
póty ludzie urzędu swego i powinności przestrzegają; jak najmniej
rzeczpospolita osłabieje, a z miejsca swego postąpi, wnet i w
obyczajach odmiana będzie: jeśli karności na występne nie masz, tam
bez pochyby wszeteczność, i swawola panować musi, jeśli urzędy i
pierwsze miejsca za pieniędzmi idą, tam nie dziw że ludzie są
chciwi i łakomi; jeśli ćwiczenia żadnego ludzie młodzi nie mają,
tam z próżnowania zbytek, i utraty rosną; jeśli zapłaty cnota
niema, tam chuć ku służbie rzeczypospolitej zgasnąć musi; a
nakoniec, iż wszystkie jednem słowem zamknę, jeśli między dobrym, a
między złym braku nie masz, tam daleko więcej złych niżli dobrych
będzie: bo z przyrodzenia wszyscyśmy ku złości skłonni, jeśli nas
co od niej nie pohamuje. A miałyby nas hamować prawa, i ci którzy
są praw stróżami: czego jeśli nie czynią, kiedy tedy być żabom na
desce, aż bocian przyleci, jako Ezop baje. Acz tak baje, że co insi
filozofowie wiele około odmiany rzeczypospolitych pisali, to jednym
przykładem i krótkiemi słowy zawiązał. Albowiem za niedbalstwem
przełożonych rośnie 
contemptus legum: a kto pod prawem żyć nie chce ten pod
tyranem musi; bo to już ostatni munsztuk na swawolę. Inaczej nie
wysiedziałby się przed nią, jako i pierwej przed giganty i Bóg w
niebie. Złe tedy a swawolne obyczaje, jako się już nie raz rzekło,
są przyczyną zginienia rzeczypospolitej. A złych obyczajów zasię
przyczyna skażone nasze przyrodzenie naprzód, a potem
rzeczypospolitej niedbałość, to jest, przełożonych, którzy  ludzi
swawolnych, i występnych w czas nie hamują, albo i sami zły
przykład z siebie dają, tak w nabywaniu łakomem majętności, jako i
we wszelakim inszym sposobie żywota.
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        Wydawnictwo Avia Artis dziękuje serdecznie wszystkim
ludziom zaangażowanym w powstanie tej
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